KE 


F 


Rys. Jerzy Flisak 


EDWARD I KAROLINA 
(Edouard et Caroline) 


Scenariusz: Annette Wademant 1 
Jacques Becker 

Reżyseria: Jacques Becker 
Zdjęcia: Paul Soulignac 

Muzyka: 3. J. Grunewala 


Wykonawcy: Edward — Daniel Gć- 
tn, Karolina — Anne Vernon. W po- 
zostałych rolach: Jean Galland, Bet- 
ty Stockfeld, Y. Lucas, Jacques 
Frangois, Jean Marsac. 

Produkcja: „U.G.C.* 1 „C.L.C.C.* 
(Francja) — 1951. 


Treścią tej komedii są perypetie mło- 
dego, kochającego się małżeństwa. 
©n jest zdolnym pianistą, ale jego 

karie! zależą 


temperamencie, kłótnia kończy się 
niezłomnym postanowieniem rozwo- 
du. Jaki jest finał perypetil oboj 
małżonków — zobaczycie na ekrani: 


marcelo Mastroianni I Vittorio De Sica, czyli bipamista i jego obrońca sądowy 


SPRAWIEDLIWOŚCI 
STAŁO SIĘ ZADOŚĆ 
(Justice est Faite) 
Scenariusz: Andrć Cayatte i Char- 


Zdjęcia: Jean Bourgoin 

Wykonawcy: Elsa Ludenstein — 
Claude Nellier, Evariste Malingrt — 
Marcel Peres, Felix Noblet — Ray- 
mond Bussieres, Teodor Andrieux — 
Noi Roquevert, Jean L. Flavier — 
3. P. Grenler, Marceline — Valenti- 
me Tessier, Michel Caudron — Jean 
Debucourt, Gilbert de Montession — 
Jacques Castelot. 

Produkcja: „Silver Films" — 1950. 


© 
Przed sądem przysięgłych staje mło- 
da kobieta, Elsa Ludenstein, oskar- 
żona 0 otrucie swego kochanka. 
Przyznaje się całkowicie do winy. 
Motywuje to tym, że jej ukochany 
był ciężko 1 — zdaniem lekarzy — 
nieuleczalnie chory na raka. Ona zań, 
pragnęła tylko skrócić jego męczar- 
nie. Zadaniem przysięgłych będzie 
ustalić, czy istotnie do zbrodni pchnę- 
ła ją tylko litość, i rożstrzygnąć sam 
problem zabójstwa z litości. Stawia- 
jąc te ciekawe zagadnienia etyczne 
i moralne, Cayatte ukazuje bardza 
osobiste, indywidualne pobudki, któ- 
rymi kierują się sędziowie wydając 
wyrok. Nikt nie pyta, czy jest on słu- 
szny, lecz stwierdza się tylko, że 
„sprawiedliwości stało się zadość" 


Daniel Gćlin 1 Anne Vernon jako młode | kłótliwe małżeństwo 


BIGAMISTA 
(1 bigamo) 

Scenariusz: Sergio Amidel 

Reżyseria: Luciano Emmer 
zdjęcia: Mario Montuori 
wykonawcy: Mario De Santis — 
Marcelio . Mastroianni, Jego żona — 
Giovanna Kalli, Adwokat — Vittorio 
De Sica. W pozostałych rolach: Fran- 
ca Valeri i Marisa Merlini. 

Produkcja: „Royal Film" 1 „Fil- 
mel* (Francja — Włochy) — 1956. 

e 

Młody komiwojażer Mario De San- 
tis prowadzi cichy 1 przykładny tryb 
życia, poświęcając każdą wolną chwi- 
lę swej młodej i przystojnej żonie. 
Ale pewnego dnia zostaje aresztowa- 
ny i uwięziony pod zarzutem popeł- 
mienia bigamii. Przeżywa rozmaite 
tragikomiczne przygody chcąc się 
oczyścić od bezpodstawnego zarzutu. 
Sprawa nie jest jednak łatwa, gdyż 
oskarżająca go podstarzała jejmość 
jest uparta i za wszelką cenę chce 
zdobyć młodego i przystojnego męża 


| 


© TYDZIEŃ Ww FILMIE © TYDZIEŃ w FILMIE © TYDZIEŃ W FILMIE © 


CO NOWEGO_W KKOTKIM METRAŻU 
KŻ ZNONEIM METRAŻU 


Mały bukiet kwiatów 


© znakomitym filmie popularne-naukowym „Rozwój 
płaka”, reż. K. Marczak 
ną I nie zawierającą żadne, 


daje pozycję skro! 
'welacji... poza piękny! 


Fragment z filmu „Piękno na codzień" 


lle masze życie byłoby przyjemniejsze, gdyby ota- 


czały nas przedmioty 


mie, gdyby nasze wnętrza były 
itd." Łai 


wykonane w artystycznej for- 
urządzone ze smakiem 


iwo winę zwalić na „obiektywne trudności” 
4 nie przeciwstawiać się napływowi tandety, szmiry pla- 
stycznej, nie walczyć z przejawami złego smaku | kiepskiego 


xastu. 
Ret. Jadwiga 
„Piękno na 


mym 
ceramikę, zdobniężwo, 


modele mebli — 
każdym kroku. 


Plucińska pokazuje w filmie dokumentalnym 
leń* (zdj. J. Chluski), że przy odrobinie 
rej woli można rugować brzydotę z otoczenia, a tym 
ić estetykę życła codziennego. Mamy ładną 
<lektowne 
lech więc piękno towarzyszy nam na 
dotyka problemu bardzo istotnego, 


wzory tkanin, ciekawo 


lepiej tylko służylby sprawie, gdyby na ekranie udało się 
twórcom bardziej przeciwstawić piękno brzydocie, silniej 


skontrastować ze sobą te partie 
1 pozytywne 
niu szmiry 


przemian negatywne 
więcej pasji w 


filmu, które ją na 
formy estetyczne, zań 
dodałoby te) krótko- 


metrażówce drapieżności publicystycznej. (Giż.) 


POLONICH 


Wieczór połskich filmów w Moskwie 


Sekcja łączności z zagrani- 
.eą Zrzeszenia Pracowników 


Filmowych ZSRR 
obecnie poświęcone 
iwórczości filmowej różnych 


święcone kinematografii NED 
1 Francji, niedawno zaś odbył 
się vównież wieczór poświęco- 
my filmom polskim. Słowo 


mówił dwa filmy polskie, wy- 
świetlane tego wieczoru — 
mianowicie „Kanał* Andrzeja 
Wajdy i „Kapełusz pana Ana- 


wał licznie zebranym widzom 
sylwetki twórców filmu. Oma- 
wiając film „Kapelusz pana 
Anatola" red. Bragiński po- 
dziel! się także wrażeniami z 
wizyty w łódzkiej wytwórni 
filmowej oraz ze spotkania z 
reżyserem  Rybkowskim w 
czasie realizacji tego filmu. 
Red. Bragiński był wówczas 
zościem naszego pisma. - 

Jak donosi masz korespon- 
dent — obydwa filmy zostały 
bardz ciepło przyjęte przez 
publiczność | jeszcze moeniej 
ugruntowały dobre imię pol- 
skich twóreó! 


„teła" Jana Rybkowskiego. Re- sk 


dakter Bragiński zaprezento- 


DZIESIĘĆ filmów fabular- 
nych zamierza zrealizować w 
1558 roku Wytwórnia Filmów 
Fabularnych we _ Wrocławiu. 


Będą to m. in. obrazy „Pla- 
neta śmierci" ( rodukcją 
polsko-niemiecka), „Pożegna- 


nia! lg Dygata (zespół 
SYRENA), „Kamienie i wiatr* 
(zespół PO PROSTU), „Siódma 


rzeka (zespół _ KADR) i 

„Dziewczyna* (STUDIO). 
Na EKRANY wileńskie 
wy trażowy 


wszedł nowy pełnome! 
film dokumentalny pt „Dzie- 
sięć dni w Polsce", zrealizo- 
s dekady kultury 
litewskiej w Polsce, 


RAD: 
V_ kongresu Międzynarodowe- 
go Stowarzyszenia 
Marionetkowych za- 
demonstrowano kilka polski 
filmów lalkowych m. in. 
strożność" i „Przyj 
rza Szaławiły". Nasze filmy 
spotkały się z wielkim zainte- 
resowaniem uczestników kon- 
gresu. 


FILMY medyczne realizuje 
Wytwórnia Filmów  Oświato- 
wych w Łodzi. W. Drymer na- 
kręca film „Sztuczne serce", 
którego treścią będzie funkcjo” 
nowanie aparatu zastępującego 
Gziałanie serca, konstrukcji 
znanego kardiologa pro. W. 
Kotowskiego. Drugi tllm o te- 
matyce medycznej ukazujący 
przebieg skomplikowanej ope- 
racji z zakresu urologii — rea- 
tzuje St. Urbanowicz. 

MŁODZI FILMOWCY: reż. M. 
Waśkowski i operator A. Nu- 
rzyński, twórcy dwóch filmów 
© malarstwie: „Somnambuli- 
cy" i „Uwaga. malarstwo”, 
rozpoczęli pracę nad_scenarin* 
szem swego pierwszego filmu 
fabularnego. W skład filmu 
wejdą trzy nowele tworzące 
tryptyk poświęcony wst pol- 
skiej. w pracy nad scenariu- 
szem pierze udział J, Iwasz- 
kiewicz, opiekę artystyczną 
nad realizacją filmu ohjął reż. 
J. Kawalerowicz. 


ZAWRAT — tak nazywa si 
nowy zespół filmowy, realizu- 
f3SY, filmy pedagogiczne i o- 
wlatowe dla młodzieży szkol- 
nej. W skład  pięcioosobowej 
grupy kierowniczej wchodzą: 
kierownik literacki — H. Gro- 
szowa, reżyser — R. Banach, 


opera: F. Średnicki, mon- 
tażysta — W. Kaźmierczak i 
kierownik zdjęć — B. Czer- 


wiński. Wkrótce napiszemy 


„skusstwo”” w Warszawie 


Dyrektor wielkiego radzie 


jeckiego 
K. Kuzaki Jechał do W: b; ii 
uzakow. przy) ZI BY Apoznać się z pracą 


port" w. 
mowej Agencji Wydawniczej — A. ifochberga. Dyr. Kuzakow 


poinformował 


nas o ciekawych płanach edytorskich swego 
ukaże 


łu kl- 
lomowa 


'matografii radzieckiej oraz krótka sześciot ieyklo- 
pedla sztuki, której jeden tom xawierać będzie hasla filmowe. 


Międzynarodowa konferencja twórców 
filmu fabularnego 


W dniach od 12 do i8 
grudnia  obradowała w 
Pradze konferencja _po- 
święcona omówieniu dróg 
rozwojowych filmu fabu- 
larnego w krajach socjali- 
stycznych. Wzięli w niej 
udział przedstawiciele or- 
ganów kierujących kine- 
matografią i czołowi twór- 
cy filmowi 
Radzieckiego oraz ze 
wszystkich krajów demo- 
kracji ludowej. 

Naszą . kinematografię 
reprezentowała  dziewięcio- 
osobowa delegacja w skła- 
dzie: reż. Jerzy Bossak — 
kierownik artystyczny ZE- 


SPOŁU 57, reż. Alek- 
sander Ford — ;kierow- 
nik artystyczny zespołu 


STUDIO, Tadeusz Kar- 
powski — doradca pre- 
zesa Naczelnego Zarządu 


Kinematografii do spraw 
produkcji, reż. Jerzy Ka- 
walerowicz — kierownik 
artystyczny zespołu KADR, 
reż. Jan Rybkowski — kie- 
rownik artystyczny zespo- 
łu RYTM, Ludwik Star- 
ski — kierownik artysty- 
czny zespołu ILUZJON, 
Jerzy Stefan Stawiński — 
literat i scenarzysta, prof. 
Jerzy Toeplitz — rektor 
Państwowej Wyższej Szko- 
ły Filmowej w Łodzi i reż. 
Jerzy Zarzycki — kierow- 
nik artystyczny zespołu 
SYRENA. 

Jednocześnie w Pradze 
odbyła się narada dystry- 
butorów filmowych z kra- 
jów obozu socjalistyczne- 
go. Z ramienia naszej 
Centrali Wynajmu Filmów 
wziął w niej udział dyr. 
Henryk Gordon. 


to by się spodziewał, że „Dwie godziny” 

po dziesięciu z górą latach od chwiii 

S| realizacji zostaną pewnego dnia ułaska- 

wione, opuszczą miejsce odosobnienia w ar- 
chiwalnym bunkrze i wejdą na ekran! 

Ten zrehabilitowany film — jak każdy 
wieloletni skazaniec — ma już oczywiście 
siwą brodę, kuleje, trochę sepleni i wskutek 
tego budzi na przemian sympatię i litość. 

Nie wiem co zdecydowało jego amnestii. 
Najprawdopodobniej przekonanie realizato- 
rów, że teraz (już ujdzie (w tłoku, że wśród 
tuzina kręconych obecnie filmów mie będzie 

)kraką, bo i tamtym też niejedno brakuje. 

„Dwie godziny* poszły swego czasu na pół- 
Ke tylko dlatego, że uznano je za film sła- 
by, mieudany. Żadne inne okoliczności m; 
tury polityczno-kulturalnej nie wchodziły 
wtedy w grę. Należę do tych, którzy ogląda- 
li „Dwie godziny” kilkakrotnie, na wSZYSt- 
kich bodaj „etapach* — i tak samo wtedy, 
jak i dziś, wcale mie dziwiłem się i mie dzi- 
wię, że ówczesne czynniki programowo-fil- 
mowe, patronujące jego powstaniu, zdys- 
kwalifikowały go. Raczej mam dla nich 
szacunek za męską, samokrytyczną decyzję. 


IDĘ godziny" były i pozostały bardzo 
»9 U pretensjonalne w pomyśle i nieporadne 
w wykonaniu. Próba pokazania dwóch go- 
dzin „z życia”, dania_ jakiegoś skondensowa- 
nego przekroju konfliktów, mastrojów, po- 
staw moralnych, charakterów i typów z o- 
kresu pierwszych dni po wojnie, pekazania 
tego "wszystkiego nawet, w gak naj- 
bardziej powierzchowny, migawkowy, uryw- 
kowy — wymagała pewnej umiejętności 
dramaturgicznej. Tego autorom zabrakło. 
Trudno im nie przyznać, że stworzyli kata- 
log zjawisk i konfliktów w jakiś sposób ty- 
powych dla tamtych dni (ludzie powracają- 
cy z obozów, zdrowi i chorzy, nowe sytuacje 
u nich w domu, wżajemne porachunki, sza- 
ber, praca społeczna itd.), ale wcale sobie nie 
zdali sprawy z ich wagi, głębi, objętości. 
Urzeczeni pomysłem „dwóch godzin* bez- 
trosko zaczęli pakować ludzi i sprawy do 
tego ciasnego czasowo i przestrzennie wor- 
ka, ciesząc się, że 'wszystkie pomysły, stło- 
czone jak kapusta w beczce, tak dobrze 
trzymają się kupy. Istotnie, postacie z naj- 
przeróżniejszych parafii ocierają się tu i za- 
haczają o siebie bez przerwy, ale wiązanie 
losów tudzi i kolejnych sytuacji na zasadzie 
przypadku doprowadzone jest do absurdu. 
Można się ostatecznie zgodzić na umowne 
zagęszczenie wielowątkowej akcji ma prze- 
strzeni dwóch godzin i jednej knajpy, ale 
trudno się zgodzić na to, żeby ta jedna u- 
mowność służyła z kolei za usprawiedliwie- 
mie dalszych  umowności: problemów, sy- 
tuacji, zdarzeń. Bo wtedy rzecz traci sens. 


Grzechy, scenariusza powiększa słabiutka, 
niepewna reżysęria i to zarówno w sen- 
sie rozegrania poszczególnych scen, jak i po- 


drielnie rozprawia się z_po- 
totrzykiem K. 


Tadeusz Łomnicki 
dlym uwodzicielem i Pawłowskim 


Jerzy Duszyński bardzo się martwi, kogo wybrać 
na żonę: Hannę Skarżankę czy Danutę Szafiarską 


ggranach 
3 ś 


DWIE 
GODZINY 


Danuta Szaflarska smuci się czekając bite dwie 
godziny na waźką decyzję Jerzego Duszyńskieko 


prowadzenia aktorów. W. „Dwóch godzinach* 
jest kilka bardzo dramatycznych w założe- 
niu momentów (ap. były kapo obozowy wy- 
rzuca z Ibędzącego pociągu człowieka, który 
go rozpoznał; szewc, gnębiony w obozie, 
prześladowany obsesją złota ukrytego w o- 
buwiu skazanych, spotyka swego prześla- 
dowcę i zabija |go), ale wszystkie one są za- 
ledwie odfajkowane, brak im (jakiegokolwiek 
napięcia. Natomiast. drugorzędne lub zgoła 
bezsensowne epizody (wróżbiarz na dancin- 
gu) są niepotrzebnie celebrowane. 

Główni bohaterowie filmu — para mło- 
dych ludzi, którzy wracają z Niemiec i po 
dwóch godzinach pobytu w mieście, gdzie 
już nic mie zostało z ich (przeszłości, jadą 
dalej szukać pracy — grani są przez sym- 
patycznych aktorów Danutę Szafłarską i Je- 
rzego Diszyńskiego. Przy tym Szaflarska 
czeka kały czas na Duszyńskiego, który li- 
kwiduje swe sprawy rodzinne i sercowe. O- 
boje mają powody, żeby być smutni i tacy 
też są. Ich smutek nie udziela się jednak 
widzowi, bo na ekranie raz po raz zgrywają 
się inni znani alctorzy, tylko o dziesięć lat 
odmłodzeni: Łapicki, Łomnicki, Skarżanka, 
Krasnowiecka, Fijewska. 'To bawi widownię, 
zwłaszcza warszawską, a najbardziej wtedy, 
gdy Kazimierz (Pawłowski dostaje za <cham- 
skie zachowanie się po zębach. 

Spośród nieżyjących (już mistrzów naszego 
aktorstwa dobre epizody mają Stanisław 
Grolicki jako  kelner-rezoner i Aleksander 
Zelwerowicz jako cwany staruszek, Przykry 
jest natomiast , występ Józefa Węgrzyna 
w roli kawiarnianego jasnowidza. 

© ile nie klo zniesienia (w roli szewca-psy- 
chopaty jest świetny skądinąd Jacek [Wosz- 
czerowicz, to bardzo zabawnie wypadł iWła- 
dysław Grabowski jako grający sam ze sobą 
w warcaby jegomość. 

Film reżyserował Stanisław Wohl (wespół 
2 J. Wyszomirskim), którego wysoko cenimy 
jako operatora. Widać jednak, żę próba sił 
w nowej dlań dziedzinie twórczej rozproszy- 
ła jego uwagę do tego stopnia, że nie pozwo- 
liła mu tależe włożyć należytego wysiłku w 
opracowanie plastycznej „strony filmu. Zdję- 
cia są wprawdzie utrzymane konsełewentnie 
w jednej tonacji, inspirowanej chyba przez 
francuskie filmy „czamne* z lat trzydziestych, 
ale ani pod względem kompozycji, ani wy- 
razistości plastycznej nie ma w nich niczego 
ciekawego. Stanowią (jednak dowód, jak bar- 
dzo rozwinął się 'w kilka lat 'później” talent 
Wohla. > 

W sumie — „Dwie godziny” oglądane dziś 
są niewątpliwie ciekawostką, ale jednocześ- 
nie pozycją zbyt archiwalną, by z korzyścią 
dla filmu i widzów szeroko ją rozpowszech- 
niać. Dla zaznajomienia wszystkich zaintere- 
sowanych z tym przyczynkiem do majnow- 
szej historii polskiego filmu wystarczyłyby 
najzupełniej pokazy mp. w klubach filmo- 
wych. 


©) MATECZKA 


DOŁ MAN 


iezbadane są drogi sukcesu filmowego. 

„Gorzki ryż" pobił wszystkie rekordy 

kasowe filmów europejskich w USA, 
w Polsce zaś powodzenie miał średnie. 
„Szajka z Lawendowego Wzgórza" cieszyła 
się u nas ogromnym powodzeniem, w NRF 
w ogóle nie chtiano jej kupić. „Wrota pie- 
kieł* odniosły olbrzymi sukces w Londynie, 
u nas — „leżały”. „Człowiek na torze”, któ- 
ry nie zadowolił u nas szerszej publiczności, 
wywołał entuzjazm na pokazach w Bad Ems 
i Hamburgu. Podobnych przykładów można 
cytować wiele. 

Gusty publiczności są nieodgadnione, choć 
bez trudu można przewidzieć, które z szmir 
zdobędą u nas powodzenie i który z filmów 
zrealizowanych 'w innej, niż nasza, konwen- 
cji, napotka opór w odbiorze. 

Nie wróżę więc sukcesu „Mateczce* — jed- 
nemu z pięknych w intencji, świetnie gra- 
nych i dobrze wszędzie przyjętych filmów 
japońskich. 

O losach matek — samotnych, zapomnia- 
nych, odtrąconych — nakręcono mnóstwo 
łzawych melodramatów, zwłaszcza w okresie 
międzywojennym. W matczynej historii, któ- 
ra nam opowiadają japońscy realizatorzy, nie 
ma żadnych, wyciskających łzy z oczu, ta- 
nich chwytów melodramatu. Jest skrawek 
życia jakby przypadkowo sfotografowanego, 
jest powszedniość i szarość, jest bardzo stłu- 
miony, przyciszony konflikt. Jednak trudno 
patrzeć na ten film bez ściśniętego gardła — 
tyle w nim prawdy i 'trafnej obserwacji. 
Przywiązujemy się do ludzi na ekranie, choć 
ich kultura, obyczaje, sposób bycia są nam 
obce. 

Tytułowa bohaterka filmu jest praczką. 
Z niemałym trudem udaje się jej utrzymać 


rodzinę: dwie młodziutkie córki oraz cho-, 


rego męża i syna. Syn umiera, a wkrótce 
po nim umiera i mąż. Wydaje się, że rodzi- 
nie grozi zupełna katastrofa i nędza. Zjawia 
się jednak dawny pomocnik męża bohaterki 
i całkiem bezinteresownie pomaga nieszczę- 
śliwym kobietom. Powoli sytuacja zaczyna 
się: zmieniać. | 

Z dyskrecją pokazuje reżyser stosunek 
matki do pomagającego jej mężczyzny. Jest 
to jakby niedopowiedziana nadzieja małżeń- 
stwa i zdecydowanej poprawy bytu. I cho- 
ciaż te nadzieje rozwiewają się — końcowy 
akcent filmu jest optymistyczny. 

Rzadko widzi się film zrealizowany z tak 
realistycznym zacięciem, a zarazem tak de- 
likatny, oparty na półtonach. Scenarzysta 
i reżyser — niektóre stany uczuciowe bo- 
haterów czasem tylko sugerują nie stawiając 
nigdzie kropek nad „i* i pozwalając widzowi 
na snucie własnych refleksji. 

Folklor i obyczaje japońskie stanowią tu- 


z widza egzotyczną japońszczyzną. 
W „Mateczce* mniej niż w innych filmach 
odczuwa się japońską konwencję aktorską. 


kłej, europejskiej rodzinie. Dlatego sądzę, że 
film ten będzie bliższy naszemu widzowi od 
wiełu innych obrazów produkcji japońskiej 
i wzruszy go tak, jak np. Górarda Philipe'a, 
EK po powrocie z Japonii uznał „Matecz- 
kę* za jeden z najwybitniejszych filmów 
tam widzianych. 


LEON BUKOWIECKI 


Wzruszającą 
nie szczędzi 


kreację 
sił, 


stworzyła aktorka K. Tanaka (z prawej i u dołu) w roli 


by zapewnić egzystencję swej rodzinie. Rolę jej córki gra K. 


ubogiej praczki, która 
Kagawa (u góry z lewej) 


zpranach: ż 
PRZ |. 


dd PATA 
FiIPATACHONA 


NN 


_ STARA 
KROTOCHWILA 
CIĄGLE BAWI 
WIDOWNIĘ 


waj duńscy komicy — Carl Schen- 
D stróm i Harald Madsen, którzy do hi- 

storii filmu weszli jako Pat i Pata- 
chon — już na początku lat dwudziestych 
zdobyli światową sławę i zapewnili olbrzy- 
mie dochody wytwórni „Palladium=Film*. 
Pod kierunkiem reżysera Laua Lauritze- 
na — iw wytwórni tej powstały niezliczone 
krótkie filmy, których bohaterami byli 
wspomniani komicy i które stanowiły nie 
kończący się cykl mniej lub więcej zabaw- 
nych „przygód Pata i Patachona. I choć 
wkrótce na ekranach zjawili się inteligent- 
niejsi komicy, jak Harold Lloyd i Buster 
Keaton — dwaj Duńczycy w ciągu przeszło 
dwudziestu lat bawili europejską widownię 
swymi niezawodnymi, choć dość prymityw- 
nymi gagami, klaunowskimi sylwetkami i ta- 
kimż gestem. | 

Niedawno pewien zachodnioniemiecki dy- 
strybutor wybrał kilka fragmentów starych 
fijmów (Pata i Patachona, dość zgrabnie je 
zmontował w jeden pełnometrażowy film, 
zaopatrzył w mówiony komentarz i na nowo 
rozpoczął eksploatację pary duńskich komi 
ków. W ten sposóh Pat i Patachon trafil 
znów na nasze ekrany. 

"Typowi to przedstawiciele gatunku zwane- 
go burleską, czy też po polsku — kroto- 
chwilą. Niewiele sensu, ale za to wiele ru- 
chu, komizmu sytuacyjnego, naigrawania 
się z bliźnich — tych bogatszych, lepiej sy- 
tuowanych, spora doza sentymentu do włó- 
częgów, no i te śmieszne, karykaturalne syl- 
wetki bohaterów, których śmieszność jest 
wzmożona jeszcze ich kontrastowym wyglą- 
dem :— wszystko to stanowi niezawodną 
i od dawna wypróbowaną receptę na powo- 
dzenie filmu. . 


zruszają mnie doprawdy 

pomysły naszych  rodzi- 

mych ekonomistów. Wzru- 
szają, a nawet powiedziałbym. 
wprawiają w zachwyt. 

Oto jeden z nich, mój dobry 
znajomy, niedawno wyliczył. 
że po natychmiastowym zlik- 
widowaniu wszystkich deficy- 
towych PGR-ów 1 spółdzielni 
produkcyjnych 
nie tylko zaprzestać importu żywy, wielki sukces: 


MOBLIDYŚMY ticytu. Ale na razie odnieśli- 


To nie zjawy z tamtego świata, lecz ulubieńcy 
widzów kinowych lat dwudziestych: Pat | Pata- 
chon w fllmowej antologii złożonej z fragmentów 
ich starych fars, z których niegdyś śmiano się do lez 


CZYTAJMY GAZETY! 
człowiek 


Trudno. zamiast 71 nowych 


kin będziemy mieli tylko 30. 


Tee były. zawsze te filmy Pata i Pata- 
chona, taka jest wyświetlana u nas obec- 
nie ich składanka montażowa. Duński duet 
bowiem jest niejako europejską edycją 
pierwszych fiimów  Chaplinowskich, które 
przecież nie przekraczały granic burleski. 
Przygody Pata i Patachona były najprawdo- 
podobniej ich świadomym naśladownictwem. 
Chaplinowska krotochwila była wprawdzie 


*subtelniejsza i na pewno nie ocierała się tak 


bardzo o makabrę czy okrucieństwo, jak to 
np. robi Patachon w jednej ze scen wyświe- 


Stlanego obecnie filmu, kiedy to będąc na- 


uczycielem pływania — beztrosko odchodzi, 
po stwierdzeniu, iż jego uczeń utonął. Z te- 
Bo samego jednak tworzywa powstały pierw- 
sze filmy Chaplinowskie, co filmy Pata 
i Patachona. j 

Ich krotochwila ma mimo wszystko dużo 
specyficznego wdzięku. Jest to wdzięk im- 
prowizacji. Obserwując Pata i Patachona nie 
jesteśmy bynajmniej pewni, czy wszystko to 
było zamierzone uprzednio i czy przypad- 
kiem sytuacja, żart — gorszy lub lepszy — 
nie rodzi się w naszych oczach. 


(7% można się śmiać oglądając dziś Pata 

1 Patachona? Trudno na to pytanie od- 
powiedzieć. Jedni będą się śmiać do łez, inni 
ząchowają kamienną twarz. Przed laty zre- 
sztą Pat i Patachon również nie wszystkim 
się podobali. Ale większość widowni — po- 
dobnie jak i dziś — śmiała się z nonsensow- 
nych sytóacji („To strasznie głupie, aż mi 
wstyd, że się tak śmiałem” mówi się 
w takich wypadkach), bawiły i bawią nadal 
śmieszne kostiumy i śmieszne charakteryza- 
cje bohaterów, gagi — również wywołują 
beztroski śmiech. 

'W wyświetlanym u nas zestawie nie ma 
zbyt wiele gagów. Ale niektóre są świetne, 
obmyślone według klasycznych wzorów — 
z kilkoma pointami. Na przykłąd — Pata- 
chon strzela 'z łuku w płot, strzała przela- 
tuje. przez dziurę w płocie i przebija spód- 


niczkę dziewczyny, stojącej po drugiej stro- * 
-nie ulicy — w ten sposób, że spódniczka 


zostaje przyszpilona do parkanu, o który 
oparta była dziewczyna. Ale ona nic o tym 
nie wie i rusza dalej, zrywając z siebie spód- 
niczkę, która zawisa na strzale Patachona. 
Dziewczyna bez spódniczki idzie z wyniosłą 
miną poprzez ruchliwą ulicę. Jakiś przecho- 
dzień zrywa spódniczkę z parkanu, biegnie 
za dziewczyną i oddaje jej tę część gardero- 
by. Dziewczyna myśląc, iż to ów przecho- 
dzień pozwolił sobie na tak bezczelny żart — 
policzkuje go. Oglądając tę scenę nie sposób 
się nie roześmiać przynajmniej dwa razy. 

Bardzo naturalnie, nie natarczywie brzmi 
taktowny komentarz. Jest dobrze napisany, 
ale i zgrabnie przetłumaczony. No i poza 
tym — czyta go Andrzej Łapicki. /Z właści- 
wym sobie wdziękiem. 


ANNA PRZEWŁOCKA 


łatwienia problemu naszych 
kin, ale jakże zawiły, okręż- 
ny, można powiedzieć, że 
chwyta się lewą ręką za pra- 
we ucho: chce, żeby budować 
nowe kina, coraz więcej no- 
wych kin i-to z kredytów. Ale 
banki nie są skore — nie chcą 
dać gotówki. 

„Z jakich powodów bank 
nie chce udzielić tych kredy- 
tów — pisze (kam) — nie wia- 


zboża z Ameryki i Związku 
Radzieckiego, ale także zacząć 
coś niecoś eksportować. 


UZDRAWIAMY 
KINEMATOGRAFIĘ 


Tego rodzaju genlalne w 
swej prostocie projekty na- 
suwają mi myśl szybkiego 
zlikwidowania deficytu naszej 
kinematografii, a ściślej — 
naszych kin, które obecnie — 
wskutek zbyt niskich cen bi- 
ietów — nie są w stanie się 
utrzymać i opłacać kosztów 
wynajmu zagranicznych _fil- 
mów, względnie kosztów pro- 
dukcji filmów krajowych. 

Wiadomo, że Sejm uznał za 
niewskazane podwyższenie cen 
biletów w kinach, bo kina — 
to dla mas, a mas nie stać na 
to, żeby płaciły o jeden czy 
dwa złote więcej za bilet do 
kina. Państwo zaś chętnie dla 
dobra mas istniejący deficyt 
pokryje. Podobno dopiero w 
przyszłym roku specjalnie w 
tym celu powołana komisja 
zbada skąd państwo czerpie 
finanse na poktycie tego de. 


6 


pracy nie musi płacić za bilet 
do kina ani o grosz więcej! 


CO ROBIĆ? 


Te i podobne salomonowe 
pociągnięcia skłoniły również 
mnie do zajęcia się planem 
finansowego uzdrowienia na- 
szej kinematografii, | 

Plan ten mam już gotowy — 
muszę wyznać, że jest to plan 
genialny, Już widzę, jak nie- 
cierpliwie przebiegacie wzro- 
kiem mój felieton, by znaleźć 
odpowiedź na dręczące dziś 
wszystkich pytanie: co robić? 

Otóż genialność mojego pro- 
jektu polega na tym, że wła: 
śnie robić nie potrzeba nic. 
Jakiekolwiek działanie mogło- 
by tylko cały mój misternie 
opracowany plan obrócić wni- 
wecz. Wystarczy stać Z Za- 
łożonymi rękami i tylko od 
czasu do czasu czytać „Trybu. 
nę Ludu*. 

Cóż bowiem przeczytamy w 
organie? 


Otóż w „Trybunie Ludu" nr 
333 z br. znajdujemy oparty 
na tzw. własnej informacji 
artykulik o tym, co czeka w 
najbliższej przyszłości naszą 
kinematografię | na czym po- 
lega planowa gospodarka. w 
tym resorcie: 

„16 kin miało być wybudo- 
wanych w bieżącym roku. Z 
tego tylko 6 będzie goto- 
wych... s 

Trudno, mówimy, nie udało 
się w tym roku, mieliśmy po 
prostu moc innych kłopolów 
na głowie — uda się w następ- 
nym. 

„Na rok 1958 zaplanowano 
budowę 14 kin, a wybuduje 
się ich tylko 4. 

No cóż, nawet w planowej 
gospodarce wszystko się może 
zdarzyć, nie bądźmy tacy dog- 
matyczni. Trzeba traktowac 
zjawiska ekonomiczne w_szer- 
szej perspektywie — np. w 
perspektywie planu pięciolet- 
niego. 

„Według wszelkiego prawdo- 
podobieństwa — pisze dale; 
„Trybuna" — 2 71. obiektów 


kinowych zaplanowanych na. 


5-latkę zostanie oddanych do 
użytku tylko 30" 


Pomęczymy się trochę, ale za 
to. potem... 

„W tym samym czasie trze- 
ba' będzie wycofać z eksploa- 
tacjł około 100 kin (...), gdyż 
ich stan budowlany wyklucza 
możliwość remontu". 

I tu dochodzimy do sedna 
mojego projektu. Proszę zwró- 
cić uwagę na liczby: w pierw. 
szym rzucie budujemy 30 no- 
wych kin, a *wycofujemy 100. 
W drugim — oczywiście wy: 
starczy budować już tylko 15 
nowych kin, gdyż za to wy- 
cofamy 200 kin. w trzecim mo- 
żemy już wcale nie budować 
nowych kin, tylko całkowicie 
poświęcić się wycofywaniu 
dalszych 40%, w czwartym... 

Czy nie dostrzegacie błysku 
genialności w tym projekcie? 
"Teraz bez trudu obliczycie, 
kiedy nasze kina przestana 
być  deficytowę — wzorem 
owego planu likwidowania 
PGR-ów. 


A BANK NIE CHCE 


Autor cytowanego artykuli. 
ku z „Trybuny Ludu* tot 
fkam) też ma swój projekt za- 


domo". 

A mnie się wydaje, że to 
proste. Chętnie « odpowiem 
(kam)owi na pytanie, które 
go tak dręczy. Powodów, dla 
których bank nie chce' dać 
kredytów na budowę kin, mo- 
że być aż trzy: 

1) Bank zna już mój genial- 
ny, omówiony wyżej plan Il. 
kwidacjł kin i akceptuje go 
w, całej rozciągłości. 

2) Bank zapatrzony we wzo- 
ry zachodnie uważa, że w ka- 
pitalizmie nie wszystko jest 
bzdurą i sądzi, że nowe kina 
trzeba budować z dochodów, 
które dają kima już istniejące. 

3) Bank uważnie czyta pra- 
sę i na tej samej stronie, na 

rej (kam) zamieścił swą no- 
tkę zakończoną cytowanym 


wyżej pytaniem — przeczy- 
tał, że w budownictwie no- 
wych obiektów największą 


przeszkodą są trudności ma- 
tertałowe. Z kredytamt można 
sobie jeszcze poradzić. 

Łączę wyrazy szacunku dla 
„Trybuny”, (kama, banku 1 
wych _ czytelni 1 wierzę, 
że „Flim* poprze w całej roz- 
ciągłości moją inicjatywę. 


CLAPSUS II 


„POLEMIKI 


Z armatą na wróbla . 


armatą na wróbla — tak można by la- 
pidarnie określić ataki pewnej części 
naszej krytyki na film pt. „Kapelusz 
pana Anatola”. Jan Rybkowski zrealizował 
bezpretensjonalny. film rozrywkowy, pogod- 


4 ny, nienudny, rzec można w najgorszym wy- 


padku — nieszkodliwy. 


Widownia dobrze się bawi oglądając „Ka- 
pelusz” i wobec czysto rozrywkowych war- 
tości tego filmu i niezawiedzionych nadziei 
— mie dostrzega takich czy innych potknięć 
realizatorskich, a już na pewno nie próbuje 
analizować „Kapelusza” w świetle przemyśl- 
nych kryteriów artystycznych. Jej zdrowy 
instynkt nie dopuszcza do takich absurdal- 
nych prób. | l 

Ale niektórzy krytycy ani rusz nie mogą 
zrozumieć, co to jest zwykły film rozrywko- 
wy, ma którym stoi każda (normalna!) kine- 
matografia świata i morze atramentu wypi- 
sali, by udowodnić, że „Kapelusz” jest złym 
filmem i że — jeżeli podoba się widowni — 
to widownia jest głupia. 

Mają za złe temu fflmowi, że nie jest ar- 
cydziełem, choć niejednemu z nich można by 
przypomnieć jego własne słowa, gdy publicz- 
nie nawoływał, aby realizatorzy od takich 
właśnie filmów nie stronili, by nie tylko 
o arcydziełach myśleli. 


_ Co głównie mają ;do zarzucenia „Kapelu- 
szowi”? Esencję niejako wszystkich zarzu- 
tów stanowi głos Stefana Morawskiego o tym 
tilmie („Film” nr 47). O ile bowiem Jackie- 
wicz w „Trybunie Ludu” próbował rozcinać 
przy okazji „Kapelusza” włos na czworo 
i dokonał akademickiej niemal analizy sce- 
nariusza, warsztatu i podtekstów filmu — 
o tyle Morawski dąży do tzw. uogólnień. Je- 
go rozważania — to stara piosenka kryty- 
ków-malkontentów: „Co by to mogło być, 
gdyby...” 

„Mogłaby to być bajka filozoficzna ć la 
Diderot" — zaczyna wyzywająco Morawski. 
Pewnie, że mogłaby, ale jeżeli nie jest — to 


co z tego Iwynika? Nic, absolutnie nie. Naj-- 


wyżej to, że Rybkowski czy Skowroński 
(autor scenariusza) nie jest IDiderotem, po- 
dobnie jak Stefan' Morawski nie jest Słonim- 
skim czy Boyem. „Mogłaby to być groteska 
z tragikomicznym bohaterem — pisze Mo- 
rawski nieco dalej. — Kapelusz grałby tu 
rolę metafory podobnie jak  Gogolowski 
„Płaszcz” w filmie Lattuady”. * 


Mój Boże, ileż to jeszcze wysnuć można 
przykładów, czym mógłby być film Rybkow- 
skiego! Naciągana to jednak krytyka i takie 
argumenty przypominają westchnienie gościa 
restauracyjnego, który spojrzawszy na talerz 
podanego mu ikrupniku, powiedział: „Mogła- 
by to być zupa żółwiowa...” 


Stetan Morawski. biada, że iwidownia się 
śmieje na „Kapeluszu”, bo to niby — jak 
pisze — „śmiech ułatwiony”. Powołuje się 
wprawdzie na teorie Hobbesa, Bergsona 
i Freuda (z armatą na wróbla!), ale nie wy- 
daje mi się, by należało rozdzierać szaty nad 
tego rodzaju śmiechem. Czasem chcemy się 
pośmiać wbrew teorii, a czasem nawet z... 
niej. : 
CZESŁAW MICHALSKI 


MYw SPRAWIE KAPELUSZA 


w kapelusz pana Anatola! 


Oburza się krytyków wielu — 

Na Anatola, na kapelusz. 

Coś podejrzany ten Anatol: 
Kręcili go przez jedno Iato, 

Jak krótki metraż, jak dodatek, 
No, a powinni — kilka latek. 

1 to Jest jedna z przyczyn wielu, 
Że Anatola ciach! — w kapelusz. 
Anatol liczył jak sam anioł, 

Lecz film wypadł coś za tanio, 
więc czy się aby nie przeliczył, 
Bo gdzie planowy jest deficyt? 

1 piszą, że to zwykły shocking 

Na filmie takim zrywać boki. 
Proszę się nie śmiać! Dosyć! Hola: 
No I — w kapelusz Anatola! 

Z powagą ja bym tak jak inni 
Podzielił słuszność tych opinii, 
Gdyby nie jedno „ale* małe, 

Że na tym filmie sam się śmiałem. 
więc się ukłonić za to muszę 
Anatolowi — kapeluszem. 


JERZY MEDYRSKI 


Tadeusz Fijewski w filmie „Kapelusz pana Anatola'* 


'Mój głos w formie dwugłosu 


Pytanie: — Co było zamiarem reż. Ryb- 
kowskiego, gdy realizował „Kapelusz pana 
Anatola”? g 

Odpowiedź: — Chciał zrobić film roz- 
rywkowy dla sżerokich kręgów publiczno- 
ści — taki, jakich nasza kinematografia po- 
winna produkować na tuziny. Nie stawiał 
sobie iw tym wypadku wygórowanych zamie- 
rzeń artystycznych. 

Pytanie: — 'To dobrze czy źle? 

Odpowiedź: — Z *pewnością widz nasz 
(a czy krytyka nie?) czeka na pozycje roz- 
rywkowe, których przecież ukazuje się na 
ekranach zbyt mało. Każda inicjatywa pod- 
jęcia produkcji filmów rozrywkowych musi 
więc być witana z aplauzem. 


Pytanie: — Czy reż. Rybkowski stwo- 
rzył udańy film rozrywkowy? 
Odpowiedź: — Oczywiście mógł zrobić 


„Kapelusz” lepiej. Film ma sporo wad natu- 
ry dramaturgicznej i warsztatowej, ale prze- 
cież to, co realizator ofiarował widzowi, jest 
zabawne, przyjemne i nię daje powodu: do 
jakiegoś rozczarowania. 

Pytanie: — Czy w stosunku do rozrywko- 
wych filmów produkowanych za granicą — 
„Kapelusz” jest zjawiskiem na minus czy 
na plus? 

Odpowiedź: — Kraje bloku socjalistyczne- 
go zerwały swego czasu z pojęciem filmu 
rozrywkowego i obecnie usiłują nadrobić 
zaległości w tej dziedzinie. Tu więc mate- 
riału do porównań nie ma prawie wcale. 
Na Zachodzie natomiast, ten gatunek pro- 
dukcji filmowej przeważa, i trzeba stwier- 
dzić, że „Kapelusz” jest z pewnością lepszy 
od bardzo wielu filmów komediowo-rozryw- 
kowych np. zachodnioniemieckich, francus- 
kich a nawet włoskich. Nie wyciągajmy tyl- 
ko zaraz z zanadrza argumentów — Clair, 
Tati... itd. 

Pytanie: — Skąd więc wzięło się tyle za- 
strzeżeń różnych krytyków, a m. in. ostra 
— według mnie — ocena „Kapelusza* przez 
recenzenta „Filmu* red. Zbigniewa Piterę? 

Odpowiedź: — Trudno jest mówić w czyimś 
imieniu, ale można przypuszczać, iż więk- 
szość przeciwników tego filmu przy ocenie 
stosowała zbyt wysokie kryteria, podchodząc 
do tej bezpretensjonalnej pozycji jak do 
komedii o dużych ambicjach artystycznych. 

Pytanie: — To dobrze czy źle? 

Odpowiedź: — Na pewno źle. Twórcy bę- 
dą stronić od filmu rozrywkowego. 

Pytanie: — Jest jeszcze głos widza... 

Odpowiedź: — Publiczność bawiła się na 
filmie doskonale. „Kapelusz pana Anatola” 
ma zapewnione powodzenie w Polsce i chyba 
zdobędzie również uznanie widzów w innych 
krajach. 

Pytanie: — Wniosek? 

Odpowiedź: — Podobnie jak to było ze 
„Skarbem” przyjdzie potem chwila na sko- 
rygowanie oceny. Pisząc za parę lat o roz- 
woju polskiej komedii filmowej, krytyk 
wspomni na pewno i o „Kapeluszu”, a 
wzrnianka będzie bez wątpienia dodatnia. 

Pytanie: — Co więc powiedzieć reż. Ryb- 
kowskiemu? | Ą | 

Odpowiedź: |- Aby jak najszybciej zreali- 
zował dalszy ciąg przygód pana Anatola. No 
i żeby mie zapomniał o tym, iż czekamy 
także na jego wielki film. 

Rozmawiał ze sobą 
JERZY ZEN 


zi 


Obraz Jana Płaskocińskiego „W cyrku*. 


Fragment filmu „Nagrodzone uczucie« 


U góry: dwa fragmenty 
„Był 
mówki: 


le raz..." Z lewej: fragmenty grarii 
„Strip-tease* (temat z Polskiej Kroniki Filmowej) 


wnego filmu rysunkowego 


icznej rekla- 


warze mieli bardzo smut- 


ne. 

Początkowo myślałem, że 
przyczyną złego humoru moich 
rozmówców jest okropna kawa- 
lura, którą podają w warszaw- 
skiej kawiarni „Nowy Świat". 
Okazało się jednak, że Borow- 
czyk i Lenica nie przejmują się 
takimi drobiazgami. 

— Spotkała nas właśnie wiel- 
ka przykrość — mówią. — Mie- 
liśmy zamiar sfilmować „Kolo- 
nię karną* według Franza Kaf- 
ki. Scenariusz przygotowaliśmy 
i upatrzyliśmy sobie aktorów. 
Miała to być barwna dwuak- 
tówka z przeznaczeniem na kon- 
kurs filmowy w Brukseli. Po 
dwóch miesiącach pertraktacji 
dwa zespoły realizatorskie „Kadr* 
i „Po prostu* kolejno wycofały 
się w ostatniej chwili. Za drogo! 

— To rzeczywiście przykre. 
Może jednak zespoły zmienią 
jeszcze zdanie? Pomówmy o rze- 
cząch weselszych. Jak panowie 
wpadli na pomysł filmowania 
takiej dziwnej historii, jak „Był 
sobie raz...*? 0 

Tu Walerian Borowczyk spoj- 
rzał na Jana Lenicę, a Lenica 
na Borowczyka, po czym obaj 
skierowali zdumione spojrzenia 
na mnie. 

— wcale nie wpadaliśmy. Za- 
mierzaliśmy nakręcić prostymi 
środkami film dla dzieci. Oży- 
wione papierki, wycinanki z ga- 
zet, rysunki kredkowe itd. Była 
to bardzo zabawna praca. Wcią- 
gnęły nas możliwości stosowania 
abstrakcji i pure monsensu. W 
ten sposób powstał film dla do- 
rosłych, który naturalnie mogą 
oglądać i dzieci. 

— Przy okazji — serdeczne 
gratulacje. Film otrzymał prze- 
cież na sierpniowym festiwalu 
w Wenecji pierwsze miejsce w. 
dziale filmów  krótkometrażo- 
wych. A 

— Tak. Dowiedzieliśmy się o 
tym z prasy i radia. Nas nikt 
nie zawiadomił Symboliczny 
wenecki lew — ta nagroda fe- 
stiwalu — stoi sobie podobno w 
salonie ambasady polskiej w. 
Rzymie. Chyba go nigdy nie zo- 
baczymy... E a 

— Nie martwcie się panowie. 
Jeden lew więcej, jeden mniej... 


nych wa! 
my o , 
w jedny! 
rów „Fi 
potrzeby 
krótkome 
rej treść 
kolejno 

Są to dz 
go, mala 
nio dobr: 
mi, jak v 


—Jat 
posądzar 
prostu ze 
nia takie 
amatorsz 
zbudowa! 
mantyczy 
muzyką | 
pidarną 
nia. 


UBZD 


znie! 
zowie kinowi byli przy- 
askoczeni pewną tema- 
ywością w Polskiej Kro- 
1owej. Na wiosnę wyko- 
owie przecież reklamo- 
dkę do Kroniki na Dni 
Z dowcipną pointą! Czy 
zcze dalsze próby tegt 
— pytam. . 
. Choćby reklamówka 
andaru Młodych*. Woli- 
ąk pracować przy więk- 
mkniętych całościach. 
na przykład film — 
one uczucie*? 
śnie. Bardzo jesteśmy 
jak publiczność przyj- 
fir. 
zie zapewne kilka róż- 
rstw odbiorców. Pisaliś- 
„Nagrodzonym uczuciu” 
m z poprzednich nume- 
mu" i nie ma już chyba 
powtarzania, że jest to 
etrażówka fabularna, któ- 
* opiera się na zestawie 
ukazywanych obrazów. 
ieła Jana Płaskocińskie- 
arza-amatora, odpowied- 
ane i opatrzone napisa- 
w niemym filmie. 
/ wysuwające się z ust 
jw, lub umieszczone po- 
, głowami — bą styli- 
dobrane do strony for- 
tego „niedzielnego* ma- 
Całości charakterystyki 
ć. powszechnej „sztuki” 
14 ilustracja muzyczna. 
la ona w walcach i pol- 
ykonanych przez orkie- 
ą gazowni — jeszcze bar- 
zedmiejską i prowincjo- 
tmosferę tego malarstwa. 
raziłem głośno tę opinię 
wczyk i Lenica zaprote- 


ż my nie. chcieliśmy 
6 ani twórcy, ani od- 
tych obrazów! 

też wcale panów o to nie 
nm. Chcieli panowie po 
arejestrować fakt istnie- 
ej. świąteczno-niedzielnej 
czyzny. Uważam, że 
na dokoła obrazów ro- 
«a opowiastka wraz z 
ujmuje w dowcipną, la- 
całość istotę zagadnie- 


JAN LENICA 


— Niepokoją nas ciągle myśli 
o widzach... 

— Sądzę, że znajdą się ludzie, 
którzy ukazany ciąg obrazów 
przyjmą poważnie, z najlepszą . 
wiarą. Inni będą się oburzali, że 
to propaganda złego smaku. Je- 
szcze inni będą się zaśmiewali 
do łez ze zręcznego pastiszu. 

— Najmilszą dla nas katego- 
rią będą ci nieliczni, którzy 
uśmiechając się na widok for- 
malnych naiwności potrafią jed- 
nak ze sztuki tej wyłuskać pod- 
skórny nurt poezji, choćby tego 
rzędu, który tkwi w ludowej za- 
bawie na Bielanach. (Urok tań- 
czących przy akompaniamencie 
harmonii grubych bab i młodych 
panienek, strażaków i Żołnierzy 
na urlopie... - Czar bibułkowych 
dekoracji, lejącego się piwa, gry 
w trzy karty i wrzeszczących ba- 
chorów — słowem tego wszyst- 
kiego, co jeszcze czeka na pol- 
skiego Renć Claira. 

— Czy macie panowie jakąś 
ogólną, sprecyzowaną koncepcję 
twórczości filmowej? 

— Pytanie raczej kłopotliwe. 
Uważamy, że film zginął wraz 
ze śmiercią awangardy francus- 
kiej. — Najchętniej wrócilibyś- 
my do Melićsa. Tam gdzie obraz 
przeważa i gdzie dominuje ele- 
ment ruchu... Nie chcemy ogra- 
niczać się do jednego gatunku 
stylistycznego (np. do filmu ani- 
mowanego), ale sięgać do wszyst- 
kiego, co pobudza wyobraźnię, 
wzrusza i śmieszy, bawi oko. 
Interesuje nas człowiek. Rozwój 
dramaturgiczny wydarzeń. Chcie- 
libyśmy tworzyć plastykę w ru- 
chu iw kolorze, uzupełnioną 
dźwiękiem. Rozwiązywać _pro- 
blem człowieka... Ciekawią nas 
perspektywy metamorfozy i no- 
wej rzeczywistości. 

— Hm.. to bardzo ciekaw: 

Borowczyk i Lenica kiwają 
głowami. 

-— Tak, ale i bardzo deklara- 
tywne, gdyż obraca się tylko w 
granicach słów. Niedługo będzie- 
my mieli własny zespół produk= 
cyjny. Nie będziemy już składali” 
żadnych oświadczeń, lecz będzie- 
my robili filmy. Niech ane mó- 
wią za nas. 

Rozmowę przeprowadził 
TADEUSZ KOWALSKI 


Napis czołowy i dwa fragmenty filmu barwnego pt. „Nagrodzone uczucia* 


„Neseber« to tytuł dokumentalnego flimu bulgarskiego reżyserii 8, Topałdzi 
miejscowości nadmorskich Neseber i jej zabytki. Na zdjęciach powyżej: 


Sofii na” bulwarze Biriu- 

zowa stoi nieduży budy- 

nek, w którym. mieści się 
Wytwórnia Filmów _Popularno- 
naukowych i Rysunkowych — 
kuzynka naszej łódzkiej Oświa- 
tówki. 

Od niedawna zresztą łączy je 
obie bliska współpraca i wymia- 
na doświadczeń, uregulowana 
-specjalną umową. A więc — 
"wymiana planów tematycznych 
obu wytwórni, wymiana filmów 
do dyskusji i wymiana pracow- 
ników twórczych. Właśnie w li- 
stopadzie br. zakończył zdjęcia 
do filmu o Wieliczce naszego 
reżysera T. Kallwejta — opera- 
tor Wasil  Wasilew, Bułgar, 
współtwórca wielu  interestiją- 
cych filmów o sztuce. 


Dotychczasowy dorobek sofij- 
skiej wytwórni — to 190 filmów 
krótkometrażowych. Są wśród 
nich filmy oświatowe, szkolne, 
instruktażowe i dziecięce. Wszyst- 
kie — i to trzeba specjalnie 
podkreślić — zrealizowane na 
wysokim poziomie technicznym, 
starannie, ambitnie. Od roku 
1952 dokumentaliści bułgarscy 
kręcą na taśmie kolorowej (w 
produkcji tegorocznej bez mała 
połowa — to filmy barwne) i 
zrealizowali już w tym roku 
swój pierwszy film panoramicz- 
ny 0 tematyce krajoznawczej pt. 
„Łongoza”. 

O sofijskiej wytwórni dobrze 
świadczą jej liczne kontakty i 
współpraca z kinematografiami 


Film „Rodopska architektura" ukazuje dawną architekturę bułgarskiej wsi 
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zagranicznymi. Wspólnie z ra- 
dzieckimi dokumentalistami pod- 
jęła wytwórnia realizację barw- 
nego filmu o Mmalarzach rosyj- 
skich tworzących w Bułgarii w 
okresie wojny wyzwoleńczej 
(Wereszczagin, Orienburgski, Po- 
pow i inni), wspólnie z Czecha- 
mi realizują Bułgarzy film po- 
pularno-naukowy o erozji, na 
przyszły rok przewidują współ- 
pracę z  dokumentalistami z 
NRD. 


Bułgarskie filmy oświatowe 
obejmują tematykę  przyrodni- 
czą, krajoznawstwo, sztukę i 


wiele innych dziedzin. Wytwór- 
nia ma ambicję ukazania wszyst- 
kich zabytków architektury i 
wszystkich zakątków kraju. W 


Kuzynka łódzkiej Oświatówki 


Jkowa. Ciekawie | pomysłowo pokazana jest w tym filmie jedna z najpiękniejszych 
Neseber dnia dzisiejszego (z lewej) t zabytkowe ruiny budowli czasów rzymskich 


małej salce projekcyjnej sofij- 
skigj wytwórni obejrzałam całą 
prawie Bułgarię, jej zabytkowe 
miasta i pomniki kultury. Zoba- 
czyłam również historyczne ma- 
larstwo Mikołaja Pawłowicza, 
twórczość rzeźbiarza Nikołowa, 
malarza Dymitrowa, malowidła 
ścienne w starej cerkiewce z 
XIII wieku... 

Ucząc się Bułgarii i jej histo- 
rii z tych filmów — pomyślałam 
ze smutkiem, że u* nas nie ma 
dotychczas filmów _krajoznaw- 
czych o Krakowie, Toruniu czy 
Gdańsku i że nie zrealizowaliś- 
my do tej pory filmów o na- 
szych parkach narodowych jak 


"Łeba czy Białowieża. 


POLA WERT 


Ę Ę 
Rzeźby | malarstwo są tematem filmu pt. „Andrzej Nikołow« 


"Ta Gziewczyna — to Chyleen 
Bacon, modelka Maxa Facto- 
ra jr., głośnego amerykańskie- 
go króla kosmetyków | holly- 
woodzkiego doradcy od spraw 
piękności. Factor przy jej po- 
mocy propaguje dbałość o u- 
rodę, no 1 oczywiście rekla- 
muje własne wyroby, w czym 
zresztą nie ma chyba nic złe- 
go. Może jednak zainteresuje 
nasze czytelniczki jedna z ty- 
powych nauk Factora, Oto 
na zdjęciu z lewej strony — 
Chyleen Bacon bez makijażu | 
na domiar złego — w niefor- 
tunnie dobranym sweterku. 
Jego bogaty wzór odwraca u- 
wagę od twarzy dziewczyny 


Na tym zdjęciu Chyleen wy- 
gląda inaczej, ale bynajmniej 
mie efektownie. Ma uszminko- 
wane usta (pomadka zresztą za 
clemna) | uczernione brwi, 
ale makijaż to bardzo niedba- 
ly, zrobiony widocznie w po- 
śplechu, a — Jak wiadomo — 
co nagle, to po dlable. „Wie- 
le kobiet myśli, że wystarczy 
Jedno-awa pociągnięcia szmin- 
ką — poucza Max -Factor — 
aby dobrze wyglądać. Nic 
biędniejszego. Już lepiej w 
ogóle nie używać tuszu do 
rzęs 1 brwi, niż używać go w 
pośpiechu". Chyba ma rację 
mister. Factor. Zwróćcie uwa- 
£ę, że choć Chyłcen trochę 
odsłoniła szyję — ten swete- 
rek ciągle jeszcze przeszkadza 


To ta sama Chyleen Bacon, 
ale jakże atrakcyjnie wygląda 
na tym zdjęciu. Zawdzięcza to 
przede wszystkim sumiennie 
zroblonemu makdjażowi. Brwi 
starannie 1 czysto przyczer- 
nione, rzęsy również, włosy 
iadnie uczesane, wargi po- 
ciągnięte jaśniejszą nieco po- 
madką, odpowiednią do kar- 
nacji modelki. No 1 nareszcie 
Chyleen * pozbyła się tego 
okropnego sweterka. Zwróć- 
cie również uwagę, że na tym 
zdjęciu Chyleen ma ładniej- 
sze rysy 1... krótszy nosek. 
Osiągnęła to przez umiejętne, 
nieznaczne podniesienie gło- 
wy. Czy wiecie już,. dlaczego 
gwiazdy filmowe są piękne? 


KSIĄŻKA 


FILMOWEJ AGENCJI WYDAWNICZEJ 
to dobry prezent 


Wydawnictwo poleca następujące książki 


Bćla Balazs — WYBÓR PISM, tłum. 
z węg. Raul Porges, z niem. — Ka- 


rol Jung, s. 296 | 


Renć Clair — PO NAMYŚLE, tłum. 


z francuskiego — Irena Nomańczu- * 


kowa, s. 204 
Aleksander 


Jackiewicz — 


RENE 


OLAIR (monografia twórcy), s. 216 
Tadeusz Kowalski — POLSKI PLA- 


KAT FILMOWY, s. 441 
SZAWKA, s. 234 


Pierre Leprohon — FILM FRANCU- 
SKI, tłum. z francuskiego Zofia 


Turbiakowa, s. 268 


Jerzy Płażewski — FOTOGRAFOWA- 
NIE NIE JEST TRUDNE, s. 248 
Werner Schultze — (FOTOGRAFIA 
BARWNA I FILM BARWNY, tłum. 


z _ niemieckiego 
s. 296 


Mikołaj - Iliński, 
zł 


Książki dla dzieci 


Wanda Borudzka 


— MOJE KINO, 


oprac. na podstawie bajek Janiny 


Porazińskiej, ' ilustrował 
"Walentynowicz, s. 16 | 
N. Erdman 


(Marian. 


— BRACIA LU, tłum. 


z rosyjskiego Zofia Łapicka, ilu- 
strował Jan Marcin Szancer, s. 48 


T. Karawajewa — 


MĘŻNY 


PAK, 


tłum. z rosyjskiego Zofia Łapicka, 


ilustrowała 
s. 24 


Jadwiga 


Okońska, 


Czesław Janczarski — TOMCIO PA- 
LUCH, ilustrował Marian Walen- 


tynowicz, s. 24 
Janina Porazińska — DWIE 


DOROT- 


KI, ilustrował Janusz Maria Brze- 


ski, s. 24 5 
Janina Porazińska — 


NIEZWYKŁA 


PODRÓŻ, ilustrował Janusz Maria 


Brzeski, s. 24 


w przygotowaniu: 


FILMOWEGO 


zł 25— 


zł 15— 
zła L= 


zł 110— 
Kazimierz Krukowski — MOJA WAR- 
zł 


20.— 


zł 1T= 


| Jan Brzechwa — PRZYGODY REPORTERA 
Artur Kaltbaum — FIKI I KONGO W KINIE 


Do nabycia we wszystkich księgarniach „Do- 
|) mu Książki* oraz w Filmowej Agencji Wy- 
| dawniczej — Warszawa, ul. Żurawia 24a (wy- 
syłka za zaliczeniem pocztowym). 


16— 


FB LO.M 
FRANCUSKI 
W HISZPANII 


Niemiecka prasa _ branżowa 


bierze Helmutowi  Kśutnerowi 
za złe, że w jednym z wywia- 
dów dla gazet amerykańskich 
podkreślił niski poziom obecnej 
produkcji filmowej w NRF. 
Kautner powiedział, że film nie- 
miecki służy jedynie płaskiej 
rozrywce, gdyż rynek opanowa- 
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tyczna i jednocześnie sensacyjna historia miłosna — klasyczny trójką! 
$elowy. Jest tu i dramatyczna miłość, | ucieczka kochanków, i zemsta zi 


dzonej kobiety, i tragiczna śmierć 


„Axela powieści i lama reczywa się 
częściowo w atelier w Madrycie, 


u 
w roli Fiorentiny i Brigitte 


TĄ SSE 
tam też nakręcano zdję- 
uężciowo (Wlenery) w okolicach 


piry, >. dwie bokaterki 1 dwie rywalki, czyli Alida Valli 


Ursula (na lewo); na zdjęciu dol- 


nym — Stephen Boyd, odtwórca Jedynej męskiej roli Lamberta | Brigitte 


Nardot — Ursula. 


wcale ich nie musiał składać, bo 
przecież i tak wszyscy wiedzą, 
że z filmem niemieckim jest źle. 


Kongres filmu 
einograficznego 


W tegorocznym kongresie fil- 
mu etnograficznego, który odbył 
się 'w IParyżu, wzięło udział sze- 
snaście krajów, m. in. Polska, 
Związek Radziecki i USA. W 
obradach wzięli także udział ob- 
serwatorzy z ramienia UNESCO 
i ONZ. Znacznie większa niż do- 
tychczas ilość przybyłych. na 
kongres naukowców - etnogra- 
tów Świadczy o tym, że rola fil- 
mu w pracach ibadawczych oraz 
wielkie i różnorodne możliwości 
jego stosowania zostały wresz- 
cie docenione przez ludzi nauki. 

Uczestnicy kongresu opowie- 
dzieli się przeciwko filmom do- 
kumentalnym realizowanym dla 
sensacji, fałszującym rzeczywi- 
stość, lub dającym jej zniekształ- 
cony obraz. Podkreślono przy 
tym, że w sensie ukazanej praw- 
dy dokumentalne wartości posia- 
dają pewne filmy fabularne, ta- 
kie jak np. „Złodzieje rowerów* 
czy „Zakazane zabawy”. 

Wnioski wynikłe z dyskusji by- 
ły liczne: m. in. podkreślono ko- 
nieczność szkolenia studentów et- 
negrafii w dziedzinie realizacji 
filmów, dokładnego sprecyzowa- 
nia typów i rodzajów filmu 
etnograficznego, konieczność ści- 
słej współpracy tej gałęzi kine- 
matografii ze światem nauki itp. 

„Naczelną zasadą filmu etno- 
graficznego, zarówno naukowego 
jak popularnego, jest bezwzględ- 
ne przestrzeganie, prawdy” — 
brzmi rezolucja kongresu. W tym 
duchu wysłany został apel do 
Organizacji Narodów Zjednoczo- 
nych, domagający się podjęcia 
paezaczne akcji przectw- 

(© cenzurowaniu filmów o cha- 
oierzć etnograficznym, 


KRÓTKO © WSZYSTKIM 


© Nowy Jork staje się znowu — 
czasach młodości kinemato- 


ręconych 
pelnonietrażowych. Podobno. koszt 


Jorku. 


rzała pani Bovary — słynnej 
bohaterki Flauberta. według 
tej ki j Jeści ma zrealizo- 


lasycznej powi: 

wać Henri Verneuil. 

8 Jeszcze jedna klasyczna powieść 
doczeka 


zaka, którą przy, realiza- 
cji Henri Calef. 

9 st komitetu 
walki przeciwko wojnie atomowo- 
wodoro' dokumen- 


ms 
talny film pt. „Swiat pod terrorem": 
odrazujący " _niebezpieczeństwa tej 
wojny. Ś 


jerykańskiej wytwórni 

KEY "m, którego akcja toczy 
w środowisku krawców szyją- 
za konfekcję dla wielkich magaży- 
rw. 


rolę związkć 
ruje Vincent Sherman. 


© Śranżowe pismo filmowe „Varie- 
ty” donosi, że Orson Welles od wieiu 


Chael Todd. 


w szisie wojny wystąpii on w_ głoś. 
nym rasistowskim filmie „Żyd Siisz” 


8 we wschodnim Berlinie otworzo- 
no „Kino najlepszych filmów", któ- 
re co dzień zmienia swój program. 
Obok, takich, filmów. jak. „Niebieski 


się 
1ównież nasza .Piątka z ulicy Bar- 
skiej”. 


UWADZE 
KANDYDATEK 
NA 
AKTORKI FILMOWE 


nia MeKenna (na zdję- 

ciu) straciła na wadze 

kilka kilogramów w 

ciągu dziewięćdziesięciu dwóch 

tj. w czasie realizacji fl- 

rve Her Name With 

(„Jej imię trzeba wy- 
ryć z dumą"). 


— Ale miałam wilczy ape- 
tyt 1 niczego sobie nie odma- 
wiałam. Ctastka, kremy, mię- 
so_w_ dowolnej" ilości, potra- 
wy mączne — wszystkie te 
dla aktorki filmowej „zak: 

zane owoce” jadłam codzien- 
nie 1 bez żadnych ograniczeń 
w czasie zajęć — opowiada 
Virginia — Jakże żałuję, 
zdjęcia już się skończył: 
Musiałam już, niestety, wi 
cić do swej normalnej" diety. 
Dziś na Śniadanie  zamlast 
boczku do- 
stałam szklankę soku z poma- 
rańczy. 


Na czym w takim razie po- 
legał sekret utraconych kilo- 
gramów? 


Virginia McKenna odtwarza 
w filmie „Carve Her Name 
With Pride" postać Violetty 
Szabo, słynnej w czasie ostat- 
niej wojny agentki angiel- 
skiego wywiadu i sabotażyst- 
ki, działającej w okupowanej 
Francji. Nawiasem mówiąc — 
Violetta Szabo jest jedyną ko- 
bietą, która otrzymała wyso- 
kie angielskie odznaczenie bo- 
jowe — krzyż św. Jerzewo. 

Aby odtworzyć tę rolę — 
aktorka musiała przejść bar- 
dzo surowy trening. 


— Wstawałam codziennie o 
godzinie czwartej piętnaście 
rano, ponieważ o wpół do pią- 
tej przychodził trener... 

jego oklem biegałam pół go- 
dziny. Po biegach miałam 
piętnaście minut przerwy 1 
następnie — godzinną Jekcję 
judo. Dopiero potem jadła 
śniadanie i wyjeżdżałam do 
telier. Jeżeli rano nie było 
zdjęć — jechałam na lotnisko, 
na kurs dla spadochroniarzy, 
lub na strzelnicę, gdzie ćwi 
Czyłam strzelanie ze stena. Po- 
za tym — codziennie pływ: 
łam godzinę. W czasie reali. 
zacji filmu wielokrotnie wy- 
korzystywałam wszystkie te 

je. umiejętności... 


— Czy rzeczywiście nie mi. 
ła pani żadnych przerw w pra- 
cy podczas nakręcania? Czy 
tak było naprawdę codziennie? 
— zapytał dziennikarz prze- 
prowadzający wywiad z Vir- 
ginią. 


— Owszem, miałam jeden 
krótki, bo zaledwie dwudnio- 
wy urlop — odparła aktorka. 
— Była taka dość szczególna 
Okazja... 


— Jaka? 


— wychodziłam za mąż. Re- 
żyser Lewis Gilbert dał mi ten 
urlop, mówiąc: „Musicie w 
ciągu tych dwóch dni spędzić 
cały wasz miesiąc miodowy. 
Film dłużej nie może cze- 
kać, 

Mąż Virginii McKenna jest 
również aktorem „filmowym. 

. Na 


A nglelska gwiazda Virgi- 


1 Li-hua uchodzi powszechnie za najpiękniejszą aktor- 
kę chińską. Ma obecnie 33 lata | grała już w sześć- 
dziesięciu trzech filmach. Poza tym występuje na scenie 
jednego z teatrów w Hong Kongu, gdzie stale mieszka. 


Obecnie Li Li-hua podpisała kontrakt na rolę w holly- 
woodzkim filmie „Time Is A Memory („Czas. jest pa- 
mięcią*), realizowanym przez reżysera Franka Borzage'a, 
Który po dłuższej przerwie wrócił do pracy w atelier. 


Scenariusz tego filmu óparto na popularnej w Stanach 
Zjednoczonych powieści Kitty Buhler „China Doll* 
(„Chińska lalka"). Jest tą historia miłości amerykań- 
sklego oficera lotnictwa z czasów drugiej wojny świa” 


E 
| 
| 


|towej i pięknej Chinki. Rolę tego oficera gra Victor 


Mature. 

Film zaczyna się w chwili, gdy ojciec dziewczyny 'sprze- 
daje ją amerykańskiemu kapitanowi lotnictwa, stacjo- 
nującemu w chińskiej wiosce i poszukującemu służącej, 
Kapitan ramierza po kilku dniach wyrzucić dziewczynę, 
ale dostaje zapalenia płuc, w czasie choroby ona EO 
pielęgnuje i tak dochodzi do zbliżenia, którego awocem 
Jest syn. Wkrótce pobierają się, są szczęśliwym I zakocha- 
nym w sobie małżeństwem, ale wojna jeszcze trwa i pew- 
nego dnia w czasie nalotu japońskiego — ona ginie. 
w ostatnich dniach wojny ginie i on. Dzieckiem posta- 
nawiają się zaopiekować koledzy z eskadry. 


Piękna Chinka Li Li-hua w rozmowie z Victorem Mature — swym amerykańskim partnerem z filmu 


„Time Is A Memory: 


RENĄJEGUR 
|'SE |---—-———— 


(„Czas jest pamięcią") oraz reżyserem tego filmu Frankiem Borzage (na lewo) 


Scena z filmu „Time Is A Memory": Na zdjęciu od lewej: para głównych bohaterów — chińska 


aktorka Li Li-hua i jej partner 


Vietore Mature w roli kapitana lotnictwa. Na prawo — Elaine Davis 
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- skomplikowanych 


Następczyni Brigitte Bardot 


Roger Vadim, ex-małżo- 
nek Brigitte Bardot i re- 
żyser, który zrobił z niej 
gwiazdę — od dłuższego 
czasu pokazuje się publi- 
cznie z pewną urodziwą 
blondynką. Blondynka na- 
zywa się Annette Stroy- 
berg, ma lat dwadzieścia 
i jest Dunką. Mieszka. w 
Paryżu i pracuje jako mo- 
delka w pewnym wielkim 
magazynie mód. 

Ponieważ Brigitte Bar- 
dot była również modelką 
w magazynie mód, kiedy 
Vadim się z nią ożenił i 
odkrył w niej talent ak- 
torski (czy też odwrotnie) 
— we francuskich kołach 
filmowych zaczęto mówić, 
iż 'Wadim będzie wkrótce 
lansować nową gwiazdę i 
że niebawem ożeni sie z 
atrakcyjną Dunką. Wielo- 


krotnie o te sprawy pyta- 
ny Vadim — milczał jak 
grób. Ale reporterzy usta- 
lili jedno: Annette Stroy- 
berg nie zamierza być ak- 
torką.. 

— Nie mam ani odrobi- 
ny talentu, a na to, by 
grać w filmie biustem — 
jestem za mądra — powie- 
działa rezołutna Dunka, 
niedwuznacznie dając do 
zrozumienia, co sądzi o 
pierwszej żonie Rogera 
Vadima. 

Tak więc — jeżeli An- 
nette zostanie rzeczywiście 
następczynią Brigitte Bar- 
dot — to tylko jako ma- 
dame Vadim nr 2. 

Na zdjęciu wyżej — re- 
żyser Roger Vadim i An- 
nette Stroyberg na widow- 
ni jednego z paryskich 
teatrów. 


Ałomy czy komedie 


Dwudziestoletnia Antje Ge- 
2rk jest wschodzącą gwiazdką 
zachodnioniemieckiego filmu. 
Kilka ról komediowych, któr: 
dotychczas zagrała, spotkalo 
się z bardzo życzliwym przyje- 
ciem zarówno ze strony pu- 
bliczności, jak i krytyki. Antje 
Geerk wystąpiła również z 
dużym powodzeniem na sce- 
nie t wszystko na to wski 
je, że jest ona naprawdę u 
lentowaną aktorką. 

Antje jest córką prof. dr. 
Geerka z Kolonii, znanego w 
Niemczech fizyka atomowego. 
Jeszcze niedawno była asy- 
stentką swego ojca i dzielnie 
podobno pomagała mu w 
oblicze- 


niach. 

Jeden z hamburskich dzien- 
nikarzy filmowych zwróci się 
do młodej aktorki z takimi 
pytaniami: 

— Dlaczego porzuciła pani 
pracę naukową? Co _ panią 
skłoniło do wejścia na drogę 
artystyczną? Czy fizyka ato- 
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'iowa była dla pani za trud 
na? 

— Nic podobnego! — odpo- 
wiedziała Fraulein Geerk — 
Jestem pewna, że o atomach 
wiem więcej niż pan o filmie. 
Aktorką komedłową zostałam 
zaś dlatego, że nawet najgor- 
sza komedia wydaje mi się 


znacznie zabawniejsza od naj- 


ciekawszego wzoru 
tycznego. 

(Na zdjęciu — Antje Geerk 
w filmie „Der Frauenarzt" 
„Lekarz chorób kobie- 


matema- 


Okazuje się jednak, iż 


Se 


Nom Qemmezy 


Komplement 


Maria Felix, którą wiż- 
lu krytyków uważa za 
aktorkę o najbardziej kla- 
sycznej urodzie, miała 
grać rolę tytułową w bio- 
graficznym filmie „Piękna 
Otćro". 

Przed rozpoczęciem zdjęć 
reżyser poprosił o _kon- 
sultację pewną słynną tan- 
cerkę i awanturnicę, któ- 
ra dziś jest już zgrzybiałą 


staruszką. Zobaczywszy 
Marię Felix powiedziała: 
— Ona będzie chyba 


jezła w tej roli. Jest pra- 
wie' tak piękna jak ja, 
gdy byłam w jej wieku! 


po IM +, OPORNA 


PLOTKI FILMOWE A, 
kn 


Z POLSKIEGO DWOJA. 

W czołówce filmu „Spotkan! napisano, że scenariusz tego 
filmu powstał m. in. według noweli Marka HŁASKO. Autor 
tego napisu nie włada językiem polskim, bo Edyby tę sztukę 
posiadał — wiedziałby, że nazwiska się odmienia j że powinno 
być: wedlug noweli Marka HŁASKI. 

Oczywiście onże autor pie słyszał nigdy o przysiędze Ta- 
deusza Kościuszki i nie mógł posłużyć się analogią. 


AKTOR NIEZNANY 

Popularny aktor sceny i filmu polskiego — Mieczysław Mi- 
lecki był święcie przekonany, że grał w filmie „Dwie godzi. 
ny". Na niedawnej premierze tego filmu doszedł jednak do 
wniosku, że to widocznie mu się śniło. W czołówce bowiem 
nie znalazł swego nazwiska, 

Widzowie natomiast mogą stwierdzić na podstawie wspom- 
nianej czołówki, że w filmie tym gra jakiś MILEWSKI. 

Żart na stronę! Przekręcanie nazwisk w czołówce jest nie- 
dopuszczalne. To wstyd, że w naszej kinematografli nie ma 
nikogo, kto mógłby przeprowadzić korekię tekstów w języku 
polskim. 


PRZYWILEJE STAROŚCI 


O filmie „Dwie godziny" nawet najzłośliwszy krytyk nie 
może napisać „nowy skandał polskiej kinematografit", Wiecie 
dlaczego? Bo film ten — choć dopiero teraz wszedł na ekra- 
ny — powstał w 196 roku. Trudno więc nazwać go nowym. 


JESZCZE O „DWOCH GODZINACH" 


Film „Dwie godziny leżał dziesięć ląt na półce. Złośliwi 
mówią. że powinien leżeć po wieczne czasy. 


RITA Koś SaiR ŻNÓWIWYSZOAJZA WAŻ © | WYSZŁA ZA MĄŻ 


Rita Hayworth czyli Mar- 
xarita Carmen Cansino - 
lak brzmi prawdziwe na- 

| zwisko aktorki — ma obe- 
<nie 39 lat i niedawno roz. 
poczęła nową karierę fil- 
niową, występując po dlmż- 
szej przerwie w filmach; 
„Fire Down Below" („Po: 
ła! pod pokładem"), reży- 
seril Roberta Parisha i „Pań. 
Joey" („Przyjaciel Józio") 
reżyserii George'a Sidneya, 

Przerwy w karierze a- 
ktorskiej Rity spowodowa- 
ne były — jak wiadomo — 
je) kolejnymi małżeństwa- 
mi. Bogaty nafclarz Ed- 
ward Jadson — to pierw- 
szy mąż Rity, drugim był 
znakomity aktor I reżyser 
Orson Welles, trzectm — 
AM Khan, syn najhogąt» 
szego pono czlowieka ną 
Świecia Agi Khana, 
<zwartym — kabaretowy 
śpiewak Dick Haymes, 

Jak chodzą słuchy — start 
Rity w nawęj karierze fil- 
mowej był dość udany, 

Ale bez porównania wię- 
kszą sensacją niż powrót 
Rity do filmu było jęj nie- 
dawne piątę z kolei mal 
żeństwo. Prasa amerykań- 

ska nazywa aktorkę „nie- 
poprawną. panną młodą", 
Nietaktowni — dzięnnikarza 
przypominają nawet słowa, 
które Rita powiedziała po 
uzyskaniu rozwodu x Dio 
kiem Haymesem: „Wsny- 
scy mężczyźni są okropni 
"Tym razem jestem już cał» 
kowiele wyleczona z mał- 
żeństwa | raczej mnie zo- 
baczycie na Księżycu niż 
w urzędzie stanu cywilne- 
Bo..." 


mimo bardzo już realnych 
możliwości podróży aa 
Księżyc łatwiej było 
się wybrać niepoprawnej 
Riele do urzędu stanu cy- 
wilnego. Jej piąty z kolei 
malżonek — to czterdzie- 
stojednoletni producent Til. 
mowy — James Hill. 

Na zdjęciu obok — Rita 
Hayworth w 


riimie „Pal 


GG 


WEE aparatów pie- 


twonurkowych oraz no- 
woczesnych _ batyskafów 
otworzyło przed człowiekiem 
zaczarowany 


świat pod 
ekipy płetwonurków przepro- 
wadzających obserwacje w 
montowały "nad opanowa 
rymento! nad op: - 
niem techniki fotografi i fil- 
mu podwodnego. Rozwiązanie 
tego zagadnienia gwarantowa- 
ło bowiem uzyskanie cennych 
dokumentów naukowych w 
postaci zdjęć fotograticznych. 
Po pewnym okzesie niepowo- 
dzeń zaczęto osiągać pierwsze 
zadowalające rezultaty. Nu- 
rek-operator otworzył przed 
człowiekiem tak mało znany 
świat podwodny. 

W realizacji filmów podwod- 
nych Polska w stosunku do 
innych krajów jest poważnie 
opóźniona. Nie mieliśmy no- 
woczesnego sprzętu nurkowe- 
go, nie dysponowaliśmy przy- 


Scena : fllmu pt. „Poznajemy świat podwodny" 
merze wbudowanej do specjalnej torpedy, która nur] 


Za przykładem Hassa i Cousteau 


POWA R EZZZO AAA YE ZEC A 


stosowanymi do tych celów 
kamerami filmowymi, brak 
nam było odpowiednio prze- 
szkolonej kadry nurków. Po- 
madto fachowcy twierdzili, iż 
wody Bałtyku są za mało 
przezroczyste i zbyt słabo na- 
slonecznione, aby można było 
podjąć się wykonania pod- 
wodnego filmu. 

Mimo tych trudności w ro- 
ku bieżącym został zrealizo- 
wany przer Wytwórnię Fil- 
mów towych przy współ- 
udziale ekipy badawczej Mor- 
skiego Instytutu Rybackiego 
pierwszy nasz podwodny film 
kolorowy pt. „Poznajemy 
świat podwodny (reż. Janusz 
Star, zdjęcia podwodne — 
Paulin Ciszewski). 

Film popularyzuje metody 
merskich badań biologicznych 
oraz pokazuje, w jaki sposób 
i przy pomocy jakiege wypo- 
sażenia przeprowadza się 
obserwacje naukowe w mo- 
zu. Realizowano go w bardzo 


| 


ciężkich warunkach — w paź- 
dzierniku, kiedy pogoda nie 
sprzyja takim pracom, kiedy 
jest istotnie bardzo mala 
» wód Bałtyku I 
slabe oświetlenie słoneczne. 
Niska temperatura wody (8— 
1e'C) ograniczała czas pobyta 
nurków-statystów. 

Mimo tych niesprzyjających 
waranków termicznych, ekipa 
przebywała pod wodą po kll- 
ka godzin dziennie wykorzy- 
stując każdą chwilę słonecz- 
nego oświetlenia. 

Wprawdzie film „Poznajemy 
świat podwodny« nie dorów- 
nuje atrakcyjnością | egzoty- 
ką filmom dr. Hassa czy kpt. 
Cousteau wykonanych w prze- 
zroczystych morzach południo- 
wych, lecz bądź co bądź jest 
pierwszym polskim filmem te- 
go typu ukazującym na _ekra- 
mie wnętrze Morza Rałtyckie- 
go. 


o owiccnić 


PAULIN CISZEWSKI 


— moment wymiany taśmy filmowej w kq- 
'kowi-operatorowi umożliwia pracę pod wodą 


ZDJĘCIA KRAJOWE: Wytwórnia Filmów Fabularnych, Wytwór- 
mia Filmów Dokumentalnych, Centralna Agencja Fotograficzna, 
J. Arkusz, M. Horowiec, L. Wdowiński, archiwum. ZDJĘCIA 


ZAGRANICZNE: A. Rank (Anglii 
„Filmel*, „Solver Films", „U.G.C. 


film* (Włochy), 


„Columbia Pictures 


„Unitrance' 


Corporation'* 


archiwum. 


Druk. Zakłady Drukarskie 1 Wklęsłodrukowe RSW „Prasa*, War- 
Nakład 110.000. Zam. 7341, B-68 


szawa, Marszałkowska 


„Royal Film, 
„C.L.C.C.* (Francja), „Lux- 
(USA), 


TYGODNIK 


RUMOR ZAGRANICZNY 


/( 


— Proszę o wyrwanie kilku zębów z przodu... Ciągle mnie 
już teyo dość... 
(„Sie und Er") 


biorą za jakiegoś aktora filmowego 4 mam 


KRZYZOWKA 


ay irodkowe_piętro 
paleogenu, $) twórca, 9) autor 
„Rewizora”, 10) imię jednego 
Że Straussów, 13) odcinek, 14) 
spec od pieców, 15) termin 
bankowy, 17) gagatek, 18) o- 
zdoba, upiększenie, 19) narząd 
ruchu u ryby. 2%) miasto po- 
wiatowe w pobliżu Sosnowca, 
25) krewny ze strony ojca, 26) 
ozdoba sukni ślubnej, 27) znak 
ostrzegawczy na wodzie, 20) 
narzędzie kuchenne, 31)_po- 
szarpane strome wybrzeża 
morskie przy ujściu rzek, 32) 
ptak podobny do sokoła, 23) 
bandera. 

Pionowo: 1) stolik z lustrem 
1 szufladami, 2) okrutny zwie- 
rzchnik, 3) rzeka w Hiszpanii, 
4) tytuł filmu radzieckiego, 5) 
czarny mieszkaniec Afryki, 6) 
enigma, 7) niewielkie zgrupo- 


wanie zabudowań, 11) zwał, 
12) pojazd iczny, 13) 
tkanina do wyszywania i Ra- 


itowania, 16) statek, 19) nabój 
sygnalizacyjny, 20)  strojniś, 
21) dawna stolica wielkiego 
Mogoła, 22) łopatka plus oboj. 
czyk, Ż5) jubiler, 3) najwięk” 
szy wodospad świata, 28) daw- 
na srebrna moneta polska, 29)- 
znak zodiaku, 30) dokumenty. 


: („SOS* — Bytom) 


Rozwiązania należy nadsy- 
dać w terminie dziesięciodnio- 


wym od daty ukazania się nu- 


meru pod adresem redakcji z 
dopiskiem na kopercie .Roz- 
rywki umysłowe". Wśród czy- 
telników, którzy nadeślą pra- 
widłowe rozwiązania, Tozloso- 
wane zostaną 


nagrody książkowe, 


NAGRODY AUTORSKIE 
działu rozrywkowego otrzy- 
mują: 

1-2) „Ajdar* (Wrocław) — 
za sylabówkę w nr 390 i krzy- 
żówkę w nr 403, 3) E. Śliwa 
(Chorzów) na konikówkę w nr. 
390, 4) B. Hopfer (W-wa) — za 
krzyżówkę w nr 391, 5—) J. 
Klosowicz (Częstochowa) — za 
krzyżówki w nr 392 1 404, T— 
10) 8. Kalisz (Elbląg) — za mi 
giczną figurę w nr 393, grzy- 
bek filmowy w nr 396 oraz 
krzyżówkę i zgadywankę w 
mr 309, 11) M. Dziurieja (Po- 
znań) — za zadanie królew- 
skie w nr 393, 12) S. Mrowiec 
(Michałkowice) — za krzyżów- 
kę w nr 395, 13) J. Deresz 
(W-wa) — za krzyżówkę w nr 
196, 14—15) „Zetes* (W-wa) — 
za' rebus w nr 296 | zadanie - 
Ailmowe w nr 3%, 16—17) wiar 
(Jelenia Góra) — za krzyżów- 
ki w nr 297 1 408, 18—19) K. 
Mikołajewski (Łódź) — za 
krzyżówki w nr 398 i 400, 20) 
„Wik* (W-wa) — za kołówkę 
W nr 400. 


Prenumerata zagranić = 


tel. 464-351, konto PEX 


15 


-hua, która uchodzi za 
najpiękniejszą aktorkę chiń- 
ską, oraz znany amerykań- 
ski aktor Victor Mature grają k 
razem w filmie „Time is A 
Memory” („Czas jest pa- 
mięcią”), o którym piszemy 
na sir. 13. Na zdjęciu-para 
bohaterów w jednej ze scen 


